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Wiosna idzie. 


W radosnem westchnieniu pręży się obumarła 
ziemia i odziewa się Śpiesznie zielenią, przetkaną kwia- 
tami. Przesłodkie, tajemne idą szepty wiosny, płyną 
śpiewy ptaszków. Wiosna idzie i niesie z sobą czar raju 
i szczęścia. Ptaki i zwierzęta już ją czują rozumieją i 
radują się nią bez granic. — Czar przyrody porywa i 
duszę człowieka. Podnosi ją ku promiennym błękitom 
i wskrzesza w miej miłość, dobroć i szczęśliwość. Wio- 
sna idzie — otwórzmy więc przyjjacielsko na jej przy- 
jęcie nasze serca — niech wzbudzi w naszych duszach 
uśpione uczucia i pragnienia najlepszych czynów, któ- 
reby przetrwały wszystkie zwątpienia, krzyże, burze, a 
wiodły nas drogami kwiatów, zorzy i szczęścia. — 
Wiosna idzie — weźmyż zatem druhów naszych, po- 
rzućmy remizy i małe salki i Spieszmy na boiska, w po- 
le, kształcić swe drużyny w mustrze, w obsłudze na- 
rzędzi pożarniczych i podnieśmy naszą sprawność bo- 
jawą w walce z złowrogiemi żywiołami. — Wiosna 
idzie — a z nią pora ćwiczeń, wycieczek, zawodów i 
różnego rodzaju imprez — więc dołóżmy wszystkich 
sił i zabierzmy się do dzieła i pracy na pożytek bliż- 
nich i ku chwale naszego polskiego strażactwa w Repu- 
blice Czechosłowackiej. R. 


Na dzień Patrona strażactwa polskiego 
STRAŻAK. 


Niewątpliwie, że jak każdy wyraz, również i ten 
rzeczownik „strażak“ ma swoje pochodzenie i to po- 
chodzenie niebylejakie. 

W starożytności godziny oznaczano „strażą, 
czyli czuwaniem. Mówiono: o pierwszej straży, o dru- 
giej straży i t. d. Straż tę wypełniali specjalni dozorcy, 
czuwając nad bezpieczeństwem mieszkańców. 

Gdy cywilizacja posunęła się tak daleko, że 
stworzyła „nowego człowieka”, godnego swej nazwy, 
świadomego swoich praw ziemskich i odgadującego 
swoje cele zaziemskie, wtedy i nazwę „strażaka“ za- 
częto nadawać ludziom, którzy dobrowolnie poświęcali 
się dla ratowania w nieszczęściu będącej ludzkości. 

Niekażdy może być „strażakiem“, jak niekażdy 
może być ofiarnikiem. Bo nie dosyć mieć dobre zdro- 


wie i silne nerwy, trzeba nadto jeszcze jednej rzeczy, 
jak słusznie mówi poeta: trzeba „chcieć być człowie- 
kiem, t. j. rozumieć swoje wielkie powołanie człowie- 
czeństwa, trzeba być silnym duchem! 

Bo silny duchem jest ten, co szczęścia nie tylko 
dla swej drogi szuka, ale co myśli, co biedzi się, co usi- 
łuje przedewszystkiem być pomocą dla innych. 

Idea strażacka, idea dążąca właśnie do tego ze- 
spolenia jednostek, iżby pod hasłem „silnego ducha“ 
wiodła do wytrwałości, pomocy, budziła współczucie, 
budziła miłosierdzie, budziła litość i poświęcenie, idea 
ta strażacka ma dla nas, Polaków, wyjątkowo doniosłe 
znaczenie, bo nigdy i nigdzie nie było takiego hartu i 
takiego zaparcia się siebie, jak u nas... 

Druhowie! przysłowie mówi: „w zdrowem ciele 
zdrowy duch“, a ja dodam „i silny duch“ zamiesz- 
kuje!... 

Przez hart ciała podczas ćwiczeń strażackich mu- 
si się stwarzać i hart woli. 

Przez pokonanie lenistwa i słabości — musi się 

KĘ r T E 
zdobywać i zapał i męstwo w życiu „silnego ducha“! 

To też o taką silną wolę musimy się starać 
usilnie!... 

Wszak bez wytrwałości nie można żadnego wiel- 
kiego dzieła dokonać, żadnej porządnej roboty u- 
kończyć. 

Bo tylko ten, kto wytrwa do końca — ten uwień- 
czon zostanie! 

I nikt inny. 

A chociaż i inne cnoty wysługują koronę, sama 
tylko „wytrwałość bywa koronowana! 

Niestety! Taka wytrwałość jest trudna i rzadka. 

Trudna, bo ciągle walka osłabia, bo ustawiczna 
praca męczy, bo taka jednostajność nuży. Rzadka, bo 
mało jest takich, którzyby się nie dali zachwiać i znie- 
chęcić. 

Powiedział ktoś trafnie, że ludzie, którym brak 
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wytrwałości, podobni są do tych, co wychodzą wpraw- 
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dzie z Egiptu świata, by się puścić w drogę do Kanaan 
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doskonałości, lecz zrażeni trudnościami podróży, wra- 
cają znowu, do swojego Egiptu niewoli! 

To też nie łatwa jest w życiu wytrwałość. 

W tej drodze ku dobru, ku jaśniejącej przyszło- 
ści, ku doskonaleniu się, niech nikt nie ogląda się wstecz 


se 2 


„p RZEWÓDNIK"SPRRZZRS RA 


Nr. 2. 


»0za siebie, niech nikt nie mówi: to się jego dotyczy, to 
się do tego oddziału stosuje, to tamten ma się poprawić!... 

Nie! Stokroć nie! 

Ale niech weźmie każdy „duszę swą w garść świa- 
domości i nie da i nie pozwala rozmieniać się na głup- 
stwa!“ 

Szczęść Wam Boże, na tej drodze! 

Szczęść Boże, w szlachetnej pracy Waszej! 

Szczęść Boże tym, którzy już od lat stoją wy- 
trwale, ramię przy ramieniu, głowa przy głowie, serce 
przy sercu, pod Swoim Sztandarem  Strażackim i 
szczęść Boże tym, którzy kiedyś do niego przyjdą! 

A wtedy nikt nie znajdzie u Nas słabej wiary! 

A wtedy nikt nie znajdzie w Nas słabej woli! 

A wtedy nikt nie zarzuci Nam braku miłości i 
braku poświęcenia! 

I nikt nie ośmieli się rzec: „oto wzięli znak wiel- 
ki — oto wzięli na się święty obowiązek, a wielkiej nie 
wyrobili w sobie siły!“ 


Zakończmy z poetą: 


Pod wichr sztandary wznieść! 

W broń przekuć miljon dusz! 

Łańcuchem sprzęgnąć tłum! 

I w serca wchłonąć moc 

Rycerskich polskich dum. 

Z Narodu chwały czynić żywota swego treść 

I dobre czyny swe — dla swej Ojczyzny nieść! 


Ks. Seweryn Sarjusz-Bielski. 


Na 70-te urodziny dha starosty Rudolfa 
Gudricha. 


W dniu 9 marca b. r. obchodził nasz kochany 
starosta Z. H. J. SL. dh. Rudolf Gud rich swoje 70-te 
urodziny, a z Nim cała rodzina strażacka, liczne zastę- 
py strażactwa czeskiego i polskiego. 


Nam, Polakom, jest dh. starosta bandzo bliski. 
Znamy go i pamiętamy z czasów przedwojennych, z je- 
go pracy w Sejmie śląskim, gdzie wspólnie z naszymi 
posłami bronił pozycyj słowiańskich, które były zagro- 
żone przez wspólnego nieprzyjaciela. 

Znamy go jeszcze lepiej ze strony pracy na polu 
pożarnictwa. Jego zasług dla Jednoty i pożarnictwa 
czeskiego nie chcemy oceniać; jest do tego kto inny, 
więcej powołany. Chcemy tu podkreślić jego stosunek 
do pożarnictwa polskiego. 


W latach dziewięćdziesiątych bierze czynny u- 
dział w pracach organizacyjnych związku straży sło- 
wiańskich, gdzie się zetknął z Polakami. Węzły za- 
dzierzgnięte na terenie sejmu opawskiego nie doznały 
i tu na tem polu uszczerbku. Związany serdeczną 
przyjaźnią z czołowymi przedstawiciełami pożarnictwa 
polskiego, brał udział w ich pracach i poczynaniach, 
brał udział w uroczystościach i zjazdach polskiego stra- 
żactwa. 

Najlepszym probierzem jego uczuć przyjaźni dla 
Polaków był rok 1920. Po definitywnem przyłączeniu 
Śląska Cieszyńskiego do Republiki Czeskosłowackiej 
zostaly nasze polskie straże jak owce bez pasterza. U- 


tworzony w 1914 r. Związek Polskich Straży Pozar- 
nych pozostał w Cieszynie w Polsce, a nasze straże nie 
miały wlasnej organizacji. I tu przybył do nas dh. Gu- 
drich, zachęcił nas do utworzenia własnego Związku, 
który oparliśmy organizacyjnie o Z. H. J. Sl. w Opa- 
wie. Uczynił to mimo ostrzeżeń z pewnych stron, że 
„z Polakami nie da się współpracować”. Nietylko przy 
założeniu, ale i w późniejszej pracy zachował nam 
Swoją przychylność, służył radą i pomocą. Czynność 
Związku i jego stosunek do Z. H. J. Sl. są dowodem, 
że współpraca jest możliwa. 


Wdzięczni za Twą przyjaźń, radę i pomoc, ży- 
czymy Ci, Czcigodny i Kochany Prezesie, abyś jeszcze 
diugie lata mógł pracować z nami i cieszyć się z wy- 
ników pracy Twego Życia, które w całości poświęcił 
umiłowanej przez Ciebie idei humanitarnej, myśli prze- 
wodniej pożarnictwa. 

Takie życzenie złożył nasz Zw. P. S. P. w Cze- 
chosłowacji dr. Prezesowi, które było również drukiem 
umieszczone w uroczystościowym dodatku ,„Slezskeho 
Vestniku Hasicskeho* z dnia 5 marca 1932, liczba 5. 
Nadto wydełegowała nasza Rada Naczelna swych 
przedstawicieli na wieczorek do Katarzynek, gdzie wy- 
raził nasz druh prezes Rudolf Cichy imieniem polskie- 
go strażactwa przynależny i głęboki hołd Jubilatowi. 
O serdecznem przyjęciu naszych szczerych Życzeń 
świadczą gorące słowa podzięki, wypowiedziane przez 


Zacnego Jubilata na wieczorku a ogłoszone później 
drukiem, a mianawicie: 
„Również Wam — bracia Slowacy i Polacy — 


składam gorące podziękowanie za Waszą obecność i za 
miłe przejawy pismem i słowem. Miłością odwdzięczam 
się za miłość. — Przecież krew nie woda, a jesteśmy 
członkami jednej wielkiej rodziny słowiańskiej. O ile 
jestem trochę na coś dumnym — to jedynie na tę oko- 
liczność, że przyczyniłem się również do zbudowania 
wzajemnej i zgodnej współpracy między Waszemi i na- 
szemi braćmi — i nie przesądzam, jeżeli twierdzę, iż 
prawie ta wzajemna współpraca — przyczyniła się w 
dużej mierze do wywołania tego nastroju, w którym 
dziś pracują zastępcy republiki Czeskosłowackiej i 
Rzeczypospolitej na czeskopolskiej konferencji w War- 
szawie, Wierność za 'wierność — niechaj będzie świę- 
tym hasłem dla czeskiego, słowackiego i polskiego stra- 
żactwa. 

Słowa piękne i wielkiego znaczenia. Oby tylko 
znalazły oddźwięk wśród społeczeństwa i trafiły nie 
tylko ido serc jednostek, lecz i ogółu, a przedewszyst- 
kiem, aby wydały obfity owoc w czynach — a wtedy 
ustaną te różne nieporozumienia i zapanuje ta oczeki- 
wana wzajemna miłość i wierność, której dla naszego 
życia i pomyślnego rozwoju tak bardzo potrzebujemy. 


Metodyka prowadzenia wykładów. 


Potężnym środkiem w rozbudowywaniu akcji 
obrony przeciwpożarowej i w doskonaleniu kadr stra- 
żackich do rozległych a bardzo już skomplikowanych 
zadań służby strażackiej są wszelkiego rodzaju wykłady. 
W pracach strażactwa naszego zajmują one bardzo po- 
kaźne miejsce. Wykładami wype'nia się programy bar- 
dzo częstych, na setki już rokrocznie liczonych kursów 
pożarniczych. Wykłady należą do najbardziej podsta- 
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wowych prac wyszkoleniowych w strażach pożarnych. 
One wreszcie stanowią niezbędne uzupełnienie wszel- 
kiego rodzaju przeszkoleń, lustracji, zjazdów, odpraw, 
zebrań dyskusyjnych i t. p. 

Przeprowadzają wykłady członkowie Korpusu 
Technicznego, naczelnicy okręgowi i rejonowi, człon- 
kowie władz związków oraz naczelnicy i inni oficero- 
wie straży, 

Czy wszyscy Ci Druhowie zastanawiają się jednak 
dostatecznie nad tem, jak powinny być przeprowadza- 
ne te wykłady, od jakich czynników i warunków za- 
leży, aby odpowiedziały one należycie swemu celowi? 
Czy dążą oni do wyrabiania w sobie zdolności wykła- 
dania, do posiłkowania się jakąs metodą w tych pra- 
cach? 

Choć z całą pewnością sądzić należy, że wielu 
Druhów zastanawia się nad temi zagadnieniami, to je- 
dnakże z równą pewnością twierdzić można, że znacz- 
na większość działaczy pożarniczych nie zwraca do- 
tychczas na tę kwestję dostatecznej uwagi, nie zna naj- 
bardziej nawet podstawowych zasad w zakresie meto- 
dyki prowadzenia wykładów. 


A przecież umieć dobrze wykładać, to też sztuka 
nielada. Umiejętność bowiem prowadzenia wykładów, 
zdolność zainteresowania słuchaczy tem, co się im pra- 
gnie wpoić, słowem zdolność nauczania nie jest bynaj- 
mniej rzeczą tak łatwą. Do osiąginięcia tej umiejętności 
dojść można tylko drogą bardzo starannej i systema- 
tycznej pracy nad sobą, a praca ta będzie napewno wy- 
czerpująca, bo musi być ciągła, nieustanna. 

Czy jednak nie warto oddać się z zapałem tej 
pracy nad zdobyciem sztuki wykładania, nad wytwo- 
rzeniem sobie jak najlepszej metody prowadzenia wy- 
kładów z uwagi na niepomierne wprost korzyści i zna- 
czenie, jakie mają wszelkiego rodzaju wykłady w na- 
szej pracy pożarniczej. 

Wszak przez treściwe i dobrze poprowadzone 
wykłady pogłębia się wartość strażaka, rozszerza się 
jego horyzont myślowy, kształci się jego umysł przez 
poznawanie, czem jest zjawisko ognia i jak zwalczać 
pożary, krzepi się jego zdrowy duch społeczny i oby- 
watelski. Dobre, umiejętne prowadzone wykłady sprzy- 
jają wzrostowi zainteresowania pracą strażacką i coraz 
głębszemu umiłowaniu tej pracy. Świadomie i celowo 
prowadzone wykłady przyczyniają się do utrwalania 
wśród członków zespołu strażackiego. Przez wykłady nie 
dowcy, wzmagają łączność i spoistość korporacyjną 
wśród członków zespołu strażackiego. Przez wykłady nie 
tylko uczymy, ale i wychowujemy strażaków. 

Jakże często się zdarza, że różne wykłady w pla- 
cówkach strażackich, podejmowane z wielkim zapałem, 
potem słabną i wręcz zanikają. Jakże często słyszymy 
narzekania na to, że frekwencja słuchaczy na wykła- 
dach, zrazu bardzo wielka, potem nagle bardzo maleje. 
Jakże często spotykamy Druhów-oficerów strażackich, 
trwających w przeświadczeniu, że nie warto prowadzić 
częstszych wykładów, bo nie można rzekomo liczyć 
— niestety, na powodzenie szerszej pracy w tym 
zakresie. Dlaczego tak jest? Bezwątpienia w znacznym 
stopniu właśnie dłatego, że mie zastanawiamy się w ko- 
łach oficerów strażackich w dostatecznej mierze nad 
tem, jakie cechy wyróżniać powinny dobrego wykła- 
dowcę, jak osiągnąć zainteresowanie słuchaczy wy- 
kładem, czyli innemi słowy, od jakich czynników za- 
leży powodzenie wykładu, 
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Strażacki oficer-wyklładowca musi w pierwszej 
mierze znać jak najdokładniej przedmiot czy zagadnie- 
nie, o którem ma wykładać. Przystępowanie do prowa- 
dzenia wykładu bez dostatecznej znajomości tematu 
jest największym błędem i odbija się zawsze na powo- 
dzeniu wykładu. Nie silcie się nigdy wykładać na te- 
mat, którego uprzednio mie przestudjowaliście należy- 
cie. A jeśli już podejmujecie się wykładu na jakiś temat, 
to się do niego przygotujcie uprzednio. Kierujcie się 
zasadą, aby zużyć kilkakroć tyle czasu na przygotowa- 
nie wykładu niż na samo jego wygłoszenie. Doskonal- 
sze rezultaty przyniesie treściwy wykład długo przygo- 
towywany, niż długi i pozornie obszerny wykład, lecz 
pobieżnie przygotowany. Tej zasady podstawowej nie 
mależy lekceważyć nawet wówiczas, gdy się już na dany 
temat kiedyś wykłada!o. Zawsze trzeba odświeżyć swe 
myśli pogłębieniem znajomości danego tematu. 

Druga zasada, uzupełniająca niejako poprzednią, 
to mieć opracowany dokładny plan wykładu. Strażacki 
oficer-wykładowca zawsze powinien zgóry obmyśleć, co 
poruszy w danym wykładzie i w jakim porządku oma- 
wiać będzie szczegóły, składające się na całość wykła- 
danego tematu. Wskazane też jest bardzo, aby wykła- 
dowca miał przed sobą kartkę, na której zanotowany 
byłby uprzednio obmyślony porządek poszczególnych 
części składowych danego wykładu. 

Zkolei, jeśli omówienie tematu nie jest przewi- 
dziane w ramach jednego tylko wykładu, lecz ma być 
ujęte w szeregu kolejnych prelekcjach, należy zgóry 
rozplanować sobie ujęcie wszystkich wykładów na da- 
ny temat, aby zachować należytą ciągłość pomiędzy 
jednym a drugim wykładem. Zasadę tę uwzględniać na- 
leży, nie tylko przy wykładach na jakiś odrębny te- 
mat, ale i wówczas, gdy przewidujemy wykłady na 
kilka tematów pozornie odrębnych, ale mających je- 
dnak związek pomiędzy sobą. W tych wypadkach ofi- 
cer-wykładowca winien przytem przy zakończeniu je- 
dnego wykładu wspomnieć słuchaczom, o czem będzie 
mówił następnym razem, aby wzbudzić odpowiednie 
zainteresowanie wśród swych podkomendnych. 

Jedną z zasadniczych cech dodatnich dobrego wy- 
kładowicy jest, aby miał on sam jak najgłębsze przeko- 
nanie do tego, co podaje w wykładzie słuchaczom. 
Trzeba samemu wierzyć w to, co się głosi, bo tylko 
wówczas i słuchacze przejmą się temi wskazaniami i 
zasadami, jakie im podajemy w prelekcji. Wykład bez 
wiary wewnętrznej wykładowcy będzie zawsze jak czło- 
wiek bez serca. Nie zdoła porwać słuchaczy, nie wy- 
robi w mich dość głębokiego przeświadczenia, że na- 
leży tak czynić, jak to wykazał wykładowca. 

Ważnym warunkiem powodzenia strażackiego 
oficera-wykładowcy jest znajomość z jego strony psy- 
chiki słuchaczy. Trzeba starać się zawsze rozumieć du- 
sze i idee tego audytorjum, do którego się przemawia 
i starać się używać takich zwrotów i słów, aby nie po- 
niżyć godności słuchaczy, aby nie zadrażnić ich ambicji 
osobistej. 

Z tem wskazaniem łączy się też niemal bezpo- 
średnio konieczność dostosowywania się przez wykła- 
dowcę ido poziomu słuchaczy. Trzeba ująć naukę tak, 
aby była ona zrozumiała dla słuchaczy, aby mogli oni 
opanować myślowo temat wykładu. 

Wypada zauważyć, że stosowanie tej zasady jest 
nieraz dla wykładowcy dość trudne ze względu na 
bardzo różny poziom intelektualny słuchaczy. Poważ- 
nie; ujęty wykład nuży część słuchaczy mniej intelek- 
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tualnie wyrobionych, a znów zbyt popularna forma 
wykładu jest nieodpowiednia dla słuchaczy z większem 
wykształceniem. Dlatego jedyną radą byłoby rozdzielać 
słuchaczy ma grupy, stosownie do poziomu intelektual- 
nego i wyrobienia strażackiego, przeprowadzając wy- 
kłady oddzielnie dla każdej z tych grup. Jak wiemy, 
w strażach ochotniczych zmienia się często zespół 
członków i stąd nauczanie nie jest nigdy należycie do- 
stosowywane. Albo staje się ono mniej ciekawe dla sta- 
rych strażaków, gdy powtarzamy te same tematy, albo 
jest nieodpowiednie dla nowych członków straży, gdy 
dostosowywane jest dla tych, którzy już wiele wiedzy 
i doświadczenia zdobyli w poprzednich latach. Two- 
rzenie oddzielnych grup i odpowiednie dostosowywa- 
nie wykładów dla nich jest jedynym warunkiem, umo- 
żliwiającym dostosowanie się wykładowcy do poziomu 
wyrobienia intelektualnego i fachowego słuchaczy. 

Dalszym nieodzownym warunkiem pomyślnego 
przebiegu i właściwych rezultatów każdego wykładu 
jest koniecznośćć wytworzenia przez strażackiego ofi- 
cera-wykładowcę odpowiedniego nastroju słuchaczy 
podczas wykładu. 

Nastrój  strażaka-słuchacza na wykładzie to 
kwestja niezmiernie doniosłego znaczenia. Nie wy- 
starcza, że strażak rozumie treść wykładu. Trzeba je- 
szcze, aby się tematem wykładu jak najbardziej przejął. 
Wykładowca musi chcieć i umieć wytwarzać taki na- 
strój, alby cała uwaga słuchających go strażaków sku- 
piła się na omawianym przez niego temacie, aby stra- 
żak-słuchacz pełną myślą wigłębiał się w treść wykładu, 
aby mógł zapomnieć o swych troskach codziennych, 
aby się oderwał myślą od wszystkich innych spraw, z 
jakiemi związane jest jego Życie osobiste. Wówczas 
z całą pewnością będzie podążał na wykłady z jak naj- 
większą ochotą i pokona wszelkie trudności, byle tylko 
nie opuścić takiego wykładu, który oderwie go choć 
na jakiś czas od szarzyzny życia codziennego i da mu 
wiele zadowolenia. 

Na wykładach, dotyczących specjalnie ważnych 
tematów, musi więc panować nastrój podniosły, powa- 
żny i skupiony, aby strażacy odczuwali wysokie zna- 
czenie omawianej przez wykładowcę sprawy. Nie na- 
leży więc w tych razach wplatać do wykładu jakichś 
dowcipów lub anegdotek, któreby nie licowały z waż- 
nością tematu. Pozatem można a nawet wskazane jest 
starać się zabarwiać wykład pewną, zresztą umiarkowa- 
ną zawsze dozą humoru i wesołości, aby mastrój wśród 
słuchaczy był jak najbardziej swobodny — słowem, aby 
czuli się oni na wykładzie, w całem tego słowa zna- 
czeniu, dobrze. 

Oddziaływanie na słuchaczy, wytwarzanie na- 
stroju osiągnąć może wykładowca już właściwą to- 
nacją głosu, oraz przez dobór słów w przemówieniu, 
co zalicza się do wielkich zalet wykładowcy, 

Nie każdy jednak słuchacz jest jednakowo wra- 
żliwy na sam dźwięk głosu. Są ludzie, u których szyb- 
sze i głębsze wrażenia wywołują bodźce wzrokowe. 
Dlatego też wykładowca nie powinien zaniedbać na- 
wet takiego Środka, jak gestykulacja, aby odpowied- 
niemi ruchami wywołać u słuchaczy zainteresowanie. 
Gestykulacji nie należy jednak nadużywać. 

Wielkiem ułatwieniem w osiągnięciu należytych 
wyników z przeprowadzonego wykładu jest oczywiście 
korzystanie przez wykładowcę z tak zwanych pomocy 
naukowych. Co mogłoby być niezrozumiałe dla słu- 
chaczy, to trzeba zademonstrować lub pokazać na ry- 


cinie, czy też narysować. Szczególnie przy wykładach 
z techniki pożarniczej nie należy zaniedbywać stoso- 
wania tego rodzaju ułatwień. Najlepsze wyniki można 
rzecz prosta osiągnąć przez demonstrowanie podczas 
wykładu filmu lub chociażby przeźroczy, dostosowa- 
nych do treści wykładu, ale cóż, kiedy — niestety — 
brak jest u nas'w strażactwie tego rodzaju pomocy na- 
ukowych. 

Wykładowca powinien unikać podawania w wy- 
kładzie nadmiernej ilości cyfr i zestawień liczbowych, 
gdyż są to naogół szczegóły bardzo trudne do zapamię- 
tania. Jeżeli jednak wykładujący pragnie, aby pewne 
liczby i zestawienia utrwaliły się w pamięci słuchaczy, 
winien wówczas uciekać się do stosowania jak najbar- 
dziej obrazowych porównań, dzięki czemu można o- 
siągnąć utrwalenie tychże w umysłach słuchaczy. 

Osiągnięcie dość skupionej uwagi słuchaczy mie 
jest rzeczą łatwą, szczególnie gdy wykład jest na temat 
ściśle fachowy. Konieczne więc jest z jednej strony 
działać nieustannie w kierunku podniecenia uwagi słu- 
chaczy, z drugiej zaś strony unikać tego wszystkiego, 
co mogłoby rozpraszać uwagę słuchających wykładu. 

Jednym z bardzo skutecznych sposobów utrzy- 
mywania uwagi słuchaczy w napięciu jest stawianie w 
czasie wykładu pytań, które naprowadzają słuchaczy na 
właściwą myśl. Pytania takie, rzucane słuchaczom w 
toku wykładu, muszą być stawiane umiejętnie i staran- 
nie dobierane. Muszą być one jasne i zwięzłe, przyczem 
wyznaczamy do odpowiedzi strażaka dopiero wów- 
czas, gdy już pytanie zostało postawione, nigdy zaś 
przed sformułowaniem pytania. Nie można przytem 
dopuszczać zbiorowych odpowiedzi na, pytanie. 

Na osiągnięcie skupionej uwagi słuchaczy, a nie- 
mniej i ma nastrój podczas wykładu, mają bardzo zna- 
czny wpływ warunki, w jakich wykład się odbywa. 
Przestrzegać więc należy, aby sala, w której odbywa 
się wykład, była czysta, przestronna, dobrze oświetlona, 
aby do miej nie dochodziły z zewnątrz gwar lub jakieś 
detonacje, aby słuchacze siedzieli wygodnie, aby każdy 
z nich widział dobrze wykładowcę, aby temperatura w 
sali wykładowej nie była zbyt niska lub zbyt wysoka 
Tp. 

Ważną jest również rzeczą zachowanie się samego 
wykładowcy. Nie powinien on podczas wygłaszania 
wykładu chodzić po sali, bo to rozprasza uwagę słu- 
chaczy. Nie powinien on czytać wykładu, lecz zawsze 
go wygłaszać, posiłkując się natomiast tylko planem 
(lub konspektem). 

Wykładowca powinien wreszcie starać się, aby nie 
podejmował wykładu, będąc zmęczony fizycznie lub 
umysłowo, lecz winien zawsze wypocząć przed wykła- 
dem, dzięki czemu zachowa tem łatwiej treściwość u- 
jęcia wykładu i bystrość umysłu w obserwowaniu słu- 
chaczy. i 

Czas trwania wykładu nie może być zbyt długi 
i wynosić winien 45—60 minut, przyczem przy kilku 
kolejno następujących po sobie godzinach wykłado- 
wych muszą być bezwzględnie stosowane conajmniej 
dziesięciominutowe przerwy. 

To są ogólne ale wprost podstawowe zasady, ja- 
kie winny być przestrzegane w kołach strażackich w 
związku z przeprowadzanemi wykładami. Nie uważam 
bynajmniej, abym powyższemi uwagami wyczerpał tę 
tak doniosłą kwestję. 

Wszelkiego rodzaju wykłady w życiu strażactwa 
są jednak już tak częste, a ich znaczenie na pogłębianie 
się wartości strażactwa jest tak olbrzymie, że nieodzo- 
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wna, sądzę, rzeczą jest, abyśmy temu zagadnieniu po- 
święcali dość zainteresowania. 

Przez właściwą metodykę prowadzenia  wykła- 
dów osiągać musimy doniosłe cele zaszczytnej służby 
publicznej w szeregach strażackich. S. Pągowski. 


Wytyczne prace Krajowej Komisji 
Oświatowej. 


Na zeszłorocznem posiedzeniu Krajowej Komisji 
Oświatowej Zw. P. S. P. w Czechosłowacji, zwołanem 
przez instruktora oświatowego druha Józefa Ponczę, a 
przy współudziale okręgowych  neferentów oświato- 
wych uchwalono plan pracy tejże komisji. W myśl sta- 
tutu stara się ona o to, aby urządzano kursy, wykłady, 
przedstawienia i t. p. imprezy w jak największej licz- 
bie, celem podniesienia moralnego i kulturalnego po- 
ziomu członków straży i wogóle obywatelstwa. Tro- 
szczy się nadto o popularyzowanie zadań i celów, prac 
strazacowa 'dla dobra bliźnich. Zakres działania ko- 
misji jest zatem obszerny i dlatego całokształt pracy 
podzielono na kilka działów, a mianowicie: 

I. Odczyty. Mają się one odbywać szczególnie 
przy zgromadzeniach rocznych i zawierać tematy o- 
gólne: 1. zarys historyczny strażactwa; 2. organizacja 
strażactwa; 3. strażactwo i ruch narodowy; 4. znaczenie 
gospodarcze strażactwa; 5. kilka tematów o wychowaniu 
obywatelskiem; 6. tematy z fizyki. — Poszczególni re- 
ferenci podzielą się tematami. 

II. Wieczorki. Ze względu na już istniejące kółka 
amatorskie nie tworzyć nowych strażackich, lecz po- 
prosić o odegranie przynajmniej jednego przedstawie- 
nia na rzecz straży pożarnej. Sztuka ma być z Życia 
strażackiego, a w braku tejże innej jakiej poważnej treści. 
Bliższe szczegóły uchwalą okręgi. 

III. Bibljoteka. Nie tworzyć osobnej, ale w po- 
rozumieniu z miejscową polską gminną radą bibljotecz- 
ną utworzyć osobny dział strażacki, a książki zakupić 
na polecenie Krajowej lub Okr. Kom. Ośw. 

IV. Śpiew urządzić, o ile nie wchodzi w kolizję 
z innemi chórami, r- lub 2-głosowy. Wkrótce wyjdzie 
śpiewnik, który się doskonale na ten cel nadaje. 
Cztero-głosowy chór będzie zawsze powitany. 

V. Orkiestra. Założyć w razie możliwości. Dążyć 
takiże, ażeby przyniosła Straży korzyści materjalne. Z 
orkiestr ma być połączone wyćwiczenie trębaczy. Ka- 
żdy Okręg ma mieć swoje hasło. 

VI. Każdy Okręg ma prowadzić osobną księgę pro- 
tokołów, Okr. Kom. Ośw. albo przynajmniej notatnik 
swej pracy. Również uchwala się zakupić i dla Okr. 
Kom. Ośw. księgę protokołów. 

VII. Każdy Okręg ma mieć w łonie przynależnej 
Straży męża zaufania, któryby Okr. Kom. Ośw. o 
wszystkiem informował, organizował odczyty i t. d. 

VIII. Każdy Okręg ma przesłać co ćwierć roku 
artykuł do „Przewodnika Strażackiego”, nie wliczając 
w to zdarzenia bieżące. 

IX. Zakupienie latarni magicznej oddaje się Ra- 
dzie Naczelnej. 

X. Krajowa Komisja zejdzie się przynajmniej raz 
na pół roku. 

. _ Takie to uchwalono wytyczne. Podaje się je do 
wiadomości celem rozpatrzenia i wypowiedzenia uwag, 


które należy przesłać do końca maja Radzie Naczelnej 
w Czeskim Cieszynie, 


Subwencje. 


Podaje się wykaz straży pożarnych XXV okręgu 
inspekcyjnego, które otrzymały za rok 1931 subwencję 
ze śląskiego funduszu strażackiego, a to według propo- 
zycji komisji funduszu strażackiego z dnia 4 grudnia 
1931 1 uchwały wydziału krajowego z dnia rr grudnia 
*931, l. 57891-V-II z uwagą, na jaki cel ma być ona 
zużytą. 

1. Olbrachcice — Kcz 800 na uzbrojenie. 2. Łąki 
nad Olzą — Kcz. 1ooo — na uzbrojenie. 3. Polska Lu- 
tynia Kcz 1750 — na węże. 4. Dolne Marklowice — 
Kcz 1200 — na węże. 5. Stonawa — Kcz 1.300 — na 
węże. 6. Średnia Sucha — Kcz 1440 — na uzbrojenie. 
7. Ligotka Kameralna — Kcz. 812 — na węże. 

Straże pożarne okręgu XXV otrzymały zatem ra- 
zem Kcz. 8.302 subwencji. W porównaniu z rokiem 
1930 o 6.961.15 Kcz mniej. O zużyciu otrzymanego 
wsparcia powinne Wydziały danych straży podać dowo- 
dy do 15 maja 1932, gdyż każdy inspektor okręgo- 
wy musi podać sprawę krajowemu urzędowi w Bernie 
najpóźniej do końca maja. Zaznacza się również, iż nie- 
które Wydziały O. S. P. w podaniach o subwencję ze 
śląskiego funduszu strażackiego podają błędnie więcej 
celów na potrzebę wzgl. o zużycie tej subwencji, n. p. 
na umundurowanie i węże, drabinę i zakupno pola pod 
zbrojownię i t. p. Przypomina się, że należy podać tylko 
jeden cel, n. p. na zakupno motopompy. Jako celu nie 
wolno podawać zakupna pola, budowy strażnicy, gdyż 
o te rzeczy ma troskę w myśl odnośnych ustaw gmina w 
obrębie której istnieje dana straż. 


Porażenie prądem elektrycznym, 
pierwsza pomoc. 


Wypadki, spowodowane elektrycznością, zwłasz- 
cza zaś przy niskiem napięciu, na które przy dzisiejszem 
rozszerzeniu elektryczności jest każda jednostka nara- 
żona, kończą się w wielu wypadkach tragicznie jedynie 
dlatego, że pierwsza pomoc była niedostateczną. 

Rannego należy jak najśpieszniej wyzwolić z prą- 
du, przyczem ratujący powinien zważać, by sam nie u- 
legł podobnemu wypadkowi. Dlatego należy usunąć 
przewodnika suchym złym przewodnikiem, jakim jest 
n. p. ubranie, lina, drzewo, guma i t. P- natomiast nie 
należy używać w takich wypadkach metalów, ani też 
ciał mokrych. Jeśli obie ręce osoby obejmują przewod- 
nik, trzeba usiłować o wyzwolenie obu rąk równocze- 
śnie zapomocą złego przewodnika. Jeśli wypadek jest 
spowodowany przewodnikiem ruchomym, to należy 
wyjąć kontakt, przez co prąd zostanie przerwany. Prze- 
kręcanie zwyczajnego kurka domowego nie wystarcza. 

Natychmiast po wypadku należy zastosować sztu- 
czne oddechanie u rannego, gdyż każda zwłoka grozi 
zaduszeniem. Sztuczne oddechanie należy wykonać na 
miejscu wypadku i to przynajmniej 4 godziny bez przer- 
wy. Zwyczajne objawy śmierci przy wypadkach spowo- 
dowanych elektrycznością, nie mają zastosowania, prze- 
to należy: się kierować według niniejszych przepisów, na- 
wet w wypadkach, w których zdaje się, że u danej osoby 
nastała śmierć. 
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Dział ubezpieczeniowy przy Z. H. J. SI. 
w Opawie. 


O ubezpieczeniu i korzyściach płynących ze wspo- 
mnianego działu ubezpieczeń mówiło się i pisało już du- 
żo. Podotąd nie podano jeszcze, jakie korzyści materjal- 
ne odniosły straże, współpracujące w tym dziale. 

Otóż z dniem 31 grudnia 1931 został ukończony 
pierwszy rok trochę energiczniejszej pracy w dziale u- 
bezpieczeniowym w naszych strażach. Na 62 straży w 
Związku pracowało zaledwie 40 straży. W bieżącym 
rohu przystąpiło znów kilka straży do współpracy, lecz 
są jeszcze takie straże, które nie zdają sobie sprawy z 
ważności i korzyści tej akcji. Są różne wymówki, jak n. 
p. że jest już wszystko ubezpieczone i nie ma co robić, 
albo, że jest w miejscu już kilka zastępców, a pomiędzy 
nimi są ludzie wpływowi, przeciwko którym nie można 
występować. Otóż jest to bardzo mylne zapatrywanie. 
Chociaż w naszym kraju jest prawie każdy budynek u- 
bezpieczony, to jeszcze i dla nas wdzięczne pole do dzia- 
łania, tylko trzeba chcieć i umieć się zakrzątnąć około 
całej sprawy. 

Przedewszystkiem jest rzeczą bardzo ważną, komu 
straż powierzy zastępstwo, czy człowiek ten jest ener- 
giczny i ruchliwy. Dalej powinni wszyscy członkowie 
danej straży, posiadający nieruchomości, dążyć do tego, 
ażeby swoje objekta ubezpieczyć w swoim dziale oraz 
zachęcać swoich krewnych, znajomych i sąsiadów i o- 
bjaśniać im, jakie z tego korzyści płyną dla straży. 

Dużo obywateli jest mylnego zdania, że te ro proc. 
względnie s proc., które otrzymuje straż, musi zapłacić 
ubezpieczony. Jest to tylko bałamucenie przez niesu- 
mienne osoby. Wszystkie prawie towarzystwa asekura- 
cyjne są kartelowane i podawają te same warunki, tak, 
że ten, kto ubezpieczy swoje rzeczy w naszym dziale 
ubezpieczeniowym, nie płaci nic więcej, jak gdzieindziej 
a w dodatku wesprze bez uszczerbku własnej kieszeni 
straże, które szczególnie w dzisiejszych ciężkich czasach 
kryzysu, potrzebują szukać stałych źródeł dochodu bez 
obciążania obywateli. 

Dla poparcia powyższych wywodów faktami, 
przytacza się kilka danych z wykazu działalności na- 
szych straży na tem polu. 40 straży ubezpieczyło w ca- 
łości na Kcz 41.000 czystej premji. Z tego otrzymały 
straże Kcz 3.400 — a Związek Kcz 800. Na pojedyn- 
cze straże przypadły kwoty Kcz 264, 228, 206, 199, 
i t. d., zależnie od intenzywności pracy. Początek zro- 
biony. Dla zabezpieczenia stałego dochodu pojedyń- 
czym korpusom strażackim leży więc w interesie każdego 
Wydziału przysparzać funduszów i wzywa się te Wy- 
działy, które nie podjęły jeszcze na polu ubezpieczenio- 
wem działalności, do bezzwłocznego zakrzątania się oko- 
ło tej sprawy. Praca jest dziś wielce ułatwioną, ponieważ 
posiadamy osobnego urzędnika akwizycyjnego druha 
Steca z Końskiej Osówki, który ochotnie udziela wszel- 
kich wyjaśnień i należy się do niego zwracać z pełnem 
zaufaniem. 


Z Kasy pośmiertnej. 


Już tylekrotnie zwracano się do dh. skarbników z 
wezwaniem, ażeby nie bagatelizowali sobie zaległości, a 
zawsze jeszcze powtarza się ta sama historja. Większość 
dh. skarbników uważa sobie widocznie za honor wyka- 
zywać stale a stale jakieś, często dosyć nawet pokaźne 


zaległości. Że na tem cała sprawa cierpi, w to się nie 
wchodzi. Panowie skarbnicy odczuwają sprawę dopiero 
wtedy, gdy w ich oddziale zajdzie wypadek śmierci. 
Rodzina zmarłego upomina się o pośmiertne, tymczasem 
pośmiertnego wypłacić nie można i nie wypłaci się tak 
długo, póki dh. skarbnik zaległości nie wyrówna. Strony 
interesowane zwracają się do centrali z zapytaniem, co 
z pośmiertnem, a tu trzeba sprawę tłumaczyć i wskazy- 
wać na zaległości dh. skarbnika. Sprawa tak dla jednej, 
jak i dla drugiej strony bardzo nieprzyjemna. Jeżeli za- 
ległości powstają z winy członków, to należy w myśl 
par. 12 regulaminu, zażądać upomnienia członka przez 
Zarząd, a jeżeli i to nie poskutkuje, wykluczyć. 

W bieżącym roku mamy dotąd ır wypadków 
śmierci, a wkładki wpłynęły na zapłacenie zaledwie 4 
wypadków!! Z uznaniem należy podnieść, że jest kilku 
dh. skarbników, którzy mają wszystkie, i te najnowsze 
wypadki wyrównane, ale jest kilkunastu takich, którzy 
jeszcze zaległości za przeszły rok nie wyrównali. A prze- 
cież tych kilku punktualnych niema ani o jotę lepszych 
warunków i bogatszych członków, a sprawa idzie jak 
należy. Bierzmy z nich przykład! 


Węże tłoczne wewnątrz gumowane. 


Węże tłoczne, wewnątrz gumowane, składają się 
z dwóch zasadniczych części a mianowicie: 

z zewnętrznej tkaniny, oraz 

wewnętrznej warstwy gumowej. 


ZEWNĘTRZNA TKANINA. 


'Tkanina ta w zastosowaniu do węży wewnątrz gu- 
mowanych ma jedynie za zadanie utrzymanie mocy na 
rozerwanie węża,natomiast szczelności od tej tkaniny nie 
wymaga się, w przeciwstawieniu do węży tłocznych su- 
rowych. Szczelność węża daje warstwa gumowa. 

Jako surowce do produkcji tkaniny zewnętrznej 
mogą być użyte włókna roślinne, które nie posiadają 
zdelności wchłaniania wilgoci. 

Do grupy tych surowców zaliczają się włókna ra- 
mi i bawełny. (Ramia, albo pokrzywa chińska, jest to 
włókno łodygowe, rośliny, zwanej Boehmeria nivea, na- 
leżącej do rodziny Urticaceae, zbliżona do naszej po- 
krzywy parzącej). 

Ze względu jednak na wysoką cenę przędzy z włó- 
kien rami oraz małą moc przędzy z włókien bawełny, 
w praktyce zewnętrzna tkanina zostaje wykonaną z 
przędzy włókien lnianych i konopnych. Aby jednak 
włókna lniane i konopne nie posiadały swej naturalnej 
znacznej zdolności wchłaniania wilgoci, co utrudnia 
konserwację węży, wykonaną: z tych surowców tkaninę 
przed wygumowaniem impregnuje się garbnikiem. 

Wytrzymałość na rozerwanie wyżej przytoczo- 
nych czterech gatunków przędzy, porównywując jeden 
i ten sam numer, jest następująca: 


przędza konopna 3,35 kg 
przędza lniana 3,55 kg 
przędza rami 6,30 kg 
przędza bawełniana 1,47 kg 


miary metrycznej — wszystkich gatunków przędzy. 

Zestawienie powyższe wskazuje nam, dlaczego 
przędza bawełniana rzadko jest stosowana do produkcji 
tkaniny zewnętrznej dla węży wewnątrz gumowanych. 
Przeto zasadniczymi surowcami są: przędza konopna, 
lniana i rami. 
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Jaka jest różnica tkaniny, wykonanej z jednego 
surowca, w stosunku do tkaniny wykonanej z dwóch 
pozostałych surowców, oraz dla jakich węży należy 
zastosować tkaninę zewnętrzną z tego lub innego su- 
rowca? e 3 

Tkanina, wykonana z przędzy konopnej — jest 
bardziej twarda, od lnianej lub z rami i stosuje się do 
produkcji węży © ciśnieniu najwyżej do 12 atmosfer. 

Tkanina, wykonana z przędzy lnianej, jest bardziej 
miękka, od tkaniny konopnej, lecz twardsza i cięższa w 
porównaniu z tkaniną z przędzy rami. Tkaninę Inianą 
stosuje się do produkcji węży o ciśnieniu do 16 atmosfer. 

Tkanina, wykonana z przędzy rami jest najlżejsza 
i bardzo miękka. Ze względu na największą moc na ro- 
zerwanie, tkaninę z tego surowca stosuje się do produkcji 
węży o ciśnieniu 20 i więcej atmosfer. Węże z tej tkani- 
ny są najdroższe. 

Tkanina zewnętrzna może być wykonana i z kom- 
binacji tych trzech gatunków surowca. Do kombinacji 
mogą być użyte jednocześnie tylko dwa gatunki przędzy, 
t. j. konopie i len, konopie i ramia, len i ramia. Surowiec 
o większej wytrzymałości na rozerwanie winien być u- 
żyty przy kombinacji, na wątek (t. j. na nici poprzecz- 
ne do długości węża). Wytwórnie krajowe tkaninę, ze- 
wnętrzną do wszystkich węży wewnątrz gumowanych 
na ciśnienia do 16 atmosfer, wyrabiają z przędzy lnia- 
nej krajowej, a z przędzy rami węże na ciśnienie 20 i 
więcej atmosfer. 

Struktura techniczna zewnętrznej tkaniny węży 
gumowych różni się od struktury tkaniny węży suro- 
wych. Ponieważ od tkaniny tej nie wymaga się szczel- 
ności, przeto ilość nici w osnowie (nici biegnące wzdłuż 
długości węża) jest mniejsza w porównaniu z wężami 
surowymi, natomiast ilość nici w wątku (nici poprzecz- 
ne do długości węża) jest większa, a to z powodu mniej- 
szej ilości wątków na jednostkę długości węża oraz z 
powodu nienasiąkania wilgocią przędzy (węże gu- 
mowane). 

Z powyższych względów naogół tkanina węży 
gumowanych optycznie jest grubsza, jak węży surowych. 

Rodzaj tkaniny wężów wewnątrz gumowanych 
jest dwojaki: dla węży o wytrzymałości do 14 atmosfer 
— używa się tkaniny t. zw. płóciennej wygląd jej jest 
ten sam, jak przy wężach surowych, dla węży zaś o wy- 
trzymałości ponad 14 atmosfer — stosuje się tkaninę t. 
zw. ukośną (Kóper). Ta ostatnia tkanina ze względu na 
swą techniczną strukturę (sploty tkackie) — jest silniej- 
sza i bardziej miękka, w porównaniu z tkaniną płocien- 
ną. Tkanina ukośna nie może być zastosowana do pro- 
dukcji węży surowych, gdyż przy tym splocie tkackim 
nie można osiągnąć zupełnej szczelności tkaniny. Tka- 
ninę zewnętrzną wykonywuje się na tych samych kro- 
snach tkackich, co i węże surowe. Wszystkie tkaniny są 
wykonane — jako raz dobijane (dobijanie wątku). 
Średnica tkaniny jest o 3 mm. większa w porównaniu ze 
średnicą, jaką mamy otrzymać po nagumowaniu. 

Zewnętrzna tkanina węży wewnątrz gumowa- 
nych, w każdym wypadku nie może być użyta, jak wąż 
surowy, a to ze względu na zupełny brak szczelności. 
Tkaninę ze zwoji tnie się na odpowiednie odcinki, dłu- 
gości I$, 20, 2$ i 30-to metrowe, z dodaniem 5 do 10 
proc. na skurczenie, w zależności od rodzaju tkaniny i 
impregnuje- się w rozczynie wody i garbnika. 

Do rozczynu tego dodaje się barwnik anilinowy 
celem zabarwienia tkaniny na kolor czerwony. Po wy- 
konanem impregnowaniu, tkaninę należy zupełnie wysu- 


szyć. W tym stanie tkanina jest gotowa do nagumo- 
wania. 


WEWNĘTRZNA WARSTWA GUMOWA. 


Warstwę gumową otrzymuje się z mieszanki czyste- 
go kauczuku (sok mleczny „latex“ drzew kauczuko- 
wych), napełniaczy oraz siarki. Zawartość kauczuku w 
mieszance, do wyrobu warstwy gumowej dla węży we- 
wnątrz gumowanych wynosi 33 proc., pozostałe 67 pro- 
cent stanowią dodatki wyżej przytoczone. 

Kauczuk w stanie surowym nie nadaje się do wy- 
robu przedmiotów, gdyż lepi się w normalnej tempera- 
turze, w niższej zaś jest kruchy. 

By uczynić go zdolnym do produkcji gumowej, na- 
leży go zwulkanizować, czyli związać z niewielką ilością 
siarki. Kauczuk zwulkanizowany nazywa się gumą. 


Wyroby gumowe rzedko są wykonane z czystego 
zwulkanizowanego kauczuku, t. j. z kauczuku i siarki. 
Przed wulkanizacją dodaje się do kauczuku inne pro- 
dukty t. zw. napełniacze. Napełniacze są to substancje, 
które mają na celu: potanienie wyrobu, zabarwienie, 
zwiększenie mocy i elastyczności, skrócenie czasu wul- 
kanizacji (t. zw. przyśpieszacze), chronienie kauczuku 
od naturalnego starzenia się oraz zmiękczenie wyrobu 
kauczukowego. 

Grupa tych ostatnich napełniaczy, zmiękczająca 
wyrób gumowany, jest niezbędna w mieszance gumowa- 
nej, która ma służyć do wyrobu cienkich wkładek gu- 
mowych dla węży wewnątrz gumowanych. Pozostałe na- 
pełniacze są to: zmielone odpadki starych gum (które 
poddane zostały poprzednio regeneracji), sadze, lithopon, 
aa magnezu, tlenek cynku, wulkacyt, cerezyna, siar- 

kinie opie 

Surowy kauczuk handlowy otrzymuje się w od- 
dzielnych płytkach lub sprasowany w belach (t. zw. 
crep'a, smoked lub balls), które należy pociąć na kawałki 
. przedewszystkiem wymyć. 

Mycie surowego kauczuku odbywa się przy po- 
mocy specjalnej maszyny t. zw. walcarki  płuczkowej. 
Maszyna ta posiada jedną parę stalowych, gładkich ja 
cy, średnicy 300 mm., długości 700 mm., ogrzanych parą 
od wewnątrz. Podczas przepuszczania kauczuku pomię- 
dzy walcami, kauczuk się nagrzewa, — jednocześnie na 
górny walec puszcza się strumień wody. Wszystkie ob- 
ce ciała, jak piasek, drzewo, kamyki i t. p. zostają od- 
dzielone od kauczuku. Wymyty kauczuk ulega dalszej 
przeróbce przy pomocy maszyny, t. zw. walcarki mie- 
szającej. Maszyna ta również składa się z jednej pary 
gładkich walcy stalowych o średnicy 400 mm i długości 
1roo mm. Wymiary walcy, tak przy walcarce płucz- 
kowej, jak i przy walcarce mieszającej, są zależne od ilo- 
ści przerabianej mieszanki gumowej w okresie ośmiu go- 
dzin. Walce walcarki mieszającej są również od we- 
wnątrz nagrzewane parą do temperatury około 60 stopni 
C. Czas miażdżenia kauczuku na tej maszynce winien 
trwać najwyżej 20 minut. Po tym okresie czasu winno się 
otrzymać kauczuk w stanie plastycznym. 

Po stwierdzeniu plastyczności kauczuku, należy na- 
tychmiast dodać napełniacze w pewnej kolejności. Siar- 
kę i przyspieszacz (wulkacyt) należy dodać na samym 
końcu. Po dodaniu tych dwóch ostatnich napełniaczy, 
należy baczyć, aby mieszanka pod wpływem nadmiernie 
ogrzanych walcy nie uległa choćby częściowej wulkani- 
zacji. Walce mogą być również chłodzone od wewnątrz 
zimną „wodą. Mieszanka musi być idealnie jednostajna 
bez najmniejszych ziarneczek, które powstać mogą przy 
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złym lub niedokładnym przesiewaniu poszczególnych 
napełniaczy. 


Niedopuszczalne jest, aby mieszanka, która służyć 
ma do wyrobu wkładek gumowych, posiadała pęcherzy- 
ki powietrza, gdyż przy dalszym przerobie otrzymuje się 
wkładki porowate, niezdatne do użytku. 


Zbyt duża alestyczność wkładki gumowej jest zbę- 
dna, gdyż wydłużenie oraz zwiększenie średnicy wkład- 
ki jest Ściśle ograniczone tkaniną zewnętrzną. Mieszanka 
przeznaczona na wkładki wewnętrzne nie może być zbyt 
twarda, gdyż niemożliwe byłoby, podczas magumowy- 
wania tkaniny, należycie wkładkę gumową wcisnąć w 
tkaninę. Wkładka gumowa przy dłuższym okresie leże- 
nia węża na składzie nie powinna pękać, (t. zn. nie po- 
winny powstawać rysy, pękania podłużne), jak również 
nie kruszeć. Te dwa ostatnie warunki są zależne od na- 
leżytego zestawienia mieszanki oraz od  wulkanizacji, 
lecz również w wysokim stopniu od należytej konser- 
wacji. 

W handlu spotykamy węże wewnątrz gumowane 
gumą czerwoną, czarną i szarą. W czerwonej i czarnej 
mieszance gumowej siarka jest całkowicie związana z 
kauczukiem. W szarej mieszance jest tylko częściowo 
chemicznie związana z kauczukiem, pozostała ilość siar- 
rki jest wolna. 


Siarka ta po pewnym okresie czasu występuje na 
powierzchnię gumy w formie szarej, cienkiej i błyszczą- 
cej warstwy. Wysiarkowanie to nie jest przypadkowe, 
lecz skutkiem odpowiednio przygotowanej mieszanki 
oraz wulkanizacji. Wysiarkowanie to nie wpływa by- 
najmniej ujemnie na gatunek gumy. (Dok. nast.) 


„Strażactwo Zawod.” 


Kronika pożarnicza i korespondencje. 


DARKÓW. 


Dnia 28 lutego 1932 odbyło się przy licznym u- 
dziale członków jak czynnych, tak i wspierających na- 
sze zwyczajne roczne walne zgromadzenie. Ze sprawo- 
zdań zarządu wynikało, że Straż pożarna pracuje in- 
tenzywnie w każdym kierunku. Pod sprężystem kiero- 
wnictwem drh. nacz. Kożdonia odbyła straż 9 ćwiczeń, 
to też wywiązuje się nasza straż przy pożarach w zu- 
pełności ze swego zadania. Z uznaniem zaznaczyć nale- 
ży, że straż postarała się o wybudowanie drugiej skła- 
dnicy za lasem, zakładając tam osobny oddział z osobną 
sikawką (narazie wypożyczaną ze Solcy). Skrzętnie bez 
wielkich rozmyślań zabrali się strażacy do pracy. Pole 
pod składnicę odstąpił Wiel. Ks. Dziekan Knyps we Fry- 
sztacie, plan wygotował p. budowniczy Rygiel Jan, a 
brać strażacka podjęła się budowy, ofiarując swą pracę 
na cel dobroczynny. Zaznaczyć należy, że wszyscy do- 
stawcy materjału budowlanego, jak pp. Ing. Urbańczyk 
Franciszek, Blumental, Czempiel, Polok w Solcy, Lipka 
w Darkowie i inni, poczynili wielkie zniżki przy dosta- 
wach materjału, za co się im należy serdeczne podzięko- 
wanie. Szczególne podziękowanie zaś składamy Wiel. 
Ks. Dziekanowi Knypsowi. Drh. Prezes dziękuje rów- 
nież wszystkim strażakom, którzy pracowali bezpłatnie 
przy budowie składnicy. Dnia 6 IX 1931 odbyło się u- 
roczyste otwarcie nowej składnicy. Uroczystość tą za- 


szczycili swoją obecnością sąsiednie straże pożarne, jak z 
Raju, ze Stonawy, Solcy i Łąk, oraz dh. nacz. zw. okr. 
Guziur Teodor i jako zast. Zw. Och. Str. Poż. w Cz. 
Cieszynie drh. Biłko Henryk. Festyn w lesie zakończył 
tę uroczystość. Walne zebranie uznając zasługi zarządu, 
stawia wniosek, by zarząd pozostał w niezmienionym 
składzie, co jednogłośnie przyjęto. Wskazując na zasługi 
kilku strażaków, którzy w r. 1931 nie lękając się prze- 
szkód, zakrzątali się śmiało koło założenia naszej straży 
poż., przedkłada walne ich nominacje na członków ho- 
norowych Związkowi, a mianowicie: Jan Raszyk, em. 
kolejarz; Jan Grohmann, naucz.; Winc. Zyder, górnik; 
Biłko Fr., górnik; Kijonka Albin, górnik; drh. nacz. Ko- 
żdonia Karola zaś za ofiarną pracę przy straży. Po wy- 
czerpaniu obrad zamyka prezes zebranie, nawołując do 
dalszej wytrwałej pracy. 


MOSTY: PRZYSCIESZY NAEE 


Dnia rr lutego 1932 o godz. pół do 8 rano wy- 
buchł pożar u p. Kokotka w Mostach l. 93. Natychmiast 
zaalarmowano straż pożarną, która przybyła w prze- 
ciągu ro minut na miejsce pożaru. 

Członków czynnych zjawiło się 21. Działalność 
rozpoczęła się zaraz pod komendą dh. Jana Kocura. Na 
miejsce pożaru nie przybyła żadna inna straż sąsiednia, 
tylko kilku strażaków z Cz. Cieszyna. Akcję ratunko- 
wą utrudniał wielki mróz 21 stopni. Rozwinięto 80 m 
węży tłoczących. Musiano zrobić ogień pod sikawką, a- 
żeby dostarczyć wody. Po 4 godzinnej pracy zdołano 
pożar ugasić, a częściowo musiano drewniane Ściany ro- 
zebrać i pojedyńczo wodą zalewać. Po ugaszeniu pożaru 
dwóch strażaków zostawiono na straży, a reszta wróciła 
do domu. Szkoda jest znaczna i tylko częściowo kryta 
ubezpieczeniem. 


LIGOTA ALOD. 


Dnia s kwietnia b. r. wybuchł o 1$-tej ro min. po- 
żar w Podoborze. Spaliła się chata wdowy Dziadkowej. 
Na miejsce nieszczęścia przybyła tylko jedna straż z Li- 
goty Alod. Akcja ratunkowa była trudną z powodu 
silnego wichru. Dzięki energicznej pracy druhów urato- 
wano żywy inwentarz i zlokalizowano pożar. Pracowa- 
no sikawką, osękami, toporkami, aż do godz. pół 12-tej. 
Jeden strażak dh. Gustaw Nowak doznał pokaleczenia 
ręki. Pożar powstał wskutek wadliwego komina. Szko- 
da znaczna i nie kryta ubezpieczeniem. 


ŻYWOCICE. 


We wtorek, dnia 9 lutego b. r. odprowadziła na- 
sza straż pożarna swego członka założyciela i druha zast. 
prezesa Ś. p. Pawła Sitka, kierownika szkoły ludowej na 
wieczny odpoczynek, który po krótkiej chorobie zmarł 
w swej wiosce rodzinnej Ropicy i tamże został pogrze- 
bany na ew. cmentarzu. Był to prawdziwy strażak, cia- 
łem i duszą i dzięki Jego współpracy, rozwijała się po- 
myślnie miejscowa straż. 

Cześć Jego pamięci. N. o. w p! 


GÓRNA SUCHA. 


W niedzielę, dnia 6 marca b. r. urządziła nasza 
straż wieczorek teatralny, na którym zostały odegrane 
przez amatorów „Stowarzyszenia Młodzieży  Katolic- 
kiej” z G. Suchej dwie sztuki strażackie i jedna kome- 
dyjka. Wieczorek udał się dobrze, jak materjalnie, tak 
pod względem wykonania. 

Widać, że zacni obywatele z nami sympatyzują, 
i cele naszej straży mają na sercu. 

Z tego względu składa się obywatelom, amatorom, 
druhom serdeczne „Bóg zapłać“! Wydział. 
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RÓŻNE. 


Niezmiernie ważną rzeczą dla polepszenia stanu 
bezpieczeństwa przeciwpożarowego na wsi jest jak naj- 
szersze spopularyzowanie obowiązujących przepisów 
budowlanych. Najwłaściwszą drogę do osiągnięcia tego 
celu obrał P. Z. U. W., wydając popularną broszurkę p. 
t. „Jak należy budować na wsi“. Broszura ta, opracowa- 
na przez p. Z. Racięckiego, może być wzorem praktycz- 
nego podręcznika, przeznaczonego dla  najszerszych 
warstw. Zawiera ona mnóstwo pożytecznych wskazó- 
wek, uzgodnionych z odpowiedniemi przepisami ustawy 
budowlanej. Wskazówki te zilustrowane są licznemi ry- 


sunkami (w pokaźnej ilości 56-ciu na 65-ciu stronach | 


tekstu), przedstawiającemi w sposób bardzo przejrzysty 
różne części konstrukcji budynków i sposoby zastosowa- 
nia różnych nowoczesnych systemów budowania. 


To niezwykle pożyteczne wydawnictwo znaleźć 
się powinno w rękach każdego działacza pożarniczego, a 
w pierwszej mierze w posiadaniu każdego oficera i po- 
doficera strażackiego, dla których znajomość podstawo- 
wych zasad racjonalnego budownictwa wiejskiego jest 
równie nieodzowna, jak i wszystkie inne wiadomości z 
dziedziny techniki pożarniczej i taktyki opanowywania 
klęsk pożarowych. 

Cena broszury jest niezmiernie niska, bo wynosi 
tylko r zł. (z przesyłką zł 1 gr 30). 

Zamawiać można w Administracji „Gazety Stra- 
żackiejt. 


Nakładem „Przeglądu Pożarniczego“ wyszła osta- 
tnio 2-aktowa komedja p. t. „Próba Ogniowa”, którą go- 
rąco zespołom amatorskim w Strażach polecić możemy. 
Cena broszury zł 1.75, z przesyłką 2 zł za egz. 

Przy tej sposobności zachęcamy Ochotnicze Stra- 
że Pożarne do urządzania przedstawień amatorskich. 
Przedstawienia takie bowiem przyczyniają się do pod- 
niesienia życia towarzyskiego w Strażach. 

Jak wykazuje statystyka, wpływ nadużycia alko- 
holu na ustrój duchowy, cielesny i moralny jest ogrom- 
ny i większość przestępstw popełniono pod wpływem 
alkoholu. Tak więc 68 proc. napadów  rabunkowych, 
63 proc. przestępstw przeciw obyczajności, 58 proc. za- 
bójstw i 46 proc. morderstw zostało popełnionych przez 
alkoholików. Dlatego też działalność związków absty- 
nenckich należy powitać z uznaniem i udzielić im jak- 
największej pomocy i poparcia w walce ze strasznym 
nałogiem. 


OD REDAKCJI. 


Protokoły o Walnych Zgromadz. powiatowych 
okręgów będą umieszczone w przyszłym numerze. Zwra- 
ca się również P. T. Korespondentom uwagę, aby pisali 
tylko na jednej stronie. 


Prezydjum Związku P. S. P. zawiadamia, że kan- 
celarja Związku, znajdująca się w Domu Reprezenta- 
cyjnym, I. p., drzwi Nr. 26, udziela informacyj i załat- 
wia życzenia jak w sprawach strażackich, tak z działu 
ubezpieczeń każdego czwartku i każdej soboty od godz. 
io do rr dopołudnia, Wejście ze strony ulicy Strzel- 
niczej. 
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Przy zapotrzebowaniu 


sukna lub płótna 


wszelkiego rodzaju na mundury dla 
straży pożarnych proszę zażą- 
dać specjalnej oferty w 
wielkim składzie sukna 


Gustaw Pollak w Cz. Cieszynie. 


Obrazy, dyplomy, wyrób ram i lustrów. Pozłacalnia i odnawialnia. Podarunki okazyjne, | 
dewocjonalja. Modne i ozdobne kwiaty sztuczne, wieńce na groby. 
Przybory i materjały dla miłośników sztuki domowej, jak: malarstwa, wypalania w drzewie, 


karbowania, metalplastyki i. t. p. 
GRAMOFONY I PŁYTY NAJLEPSZEJ JAKOŚCI 


Zasadą przedsiębiorstwa: rzetelna obsługa! Towary najlepszej jakości przy umiarkowa- 


nych cenach stałych. Uprasza o zwiedzenie składu bez przymusu zakupna 


Emanuel Berka, Czeski Cieszyn. 
naprzeciw dworca kolejowego. 
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Baczność! M HE Raczność! 
Czapki strażackie oraz wszelkie przybory do mundurów, jak pasy skórzane, pierścienie nara- 
mienniki, godła, guziki stale na składzie. 
Kapelusze i czapki sportowe najnowsze wzory u firmy 


J. A. ADANISEKEI, CZESKI CIESZYN 


Saska Kępa 25. 


OKIEN 


Wielki wybór skórek i płaszczy futrzanych. Specjalna pracownia kuśnierska. 


KBEKEEEESEEKHELEEBELKBBABEBEBEEEEEEE EBEBEBBABBBBEKR 
Popierajcie swoje przecisiębiorcstwo! 


Wyrób pod nadzorem strażackich funkcjionarjuszów krajowych i okręgowych. 
Zał. 1820. Najstarsze i największe fachowe przedsiębiorstwo w Cz. S. R. Zał. 1820. 


ZAKLADY STRAŻACKIE 


spółka akcyjna, dawniej R. A. Smekal. 


RI 


Centrala: Čechy przy Prostejowie, telefon 3. Filje: Kraków, Szewska 19; Sosnowiec, Chemiczna 6. 
Wyrabia i poleca bratnim strażom: 
SIKAWKI samochodowe, motorowe, kombinowane, ręczne, berłówki, własnych wypróbowanych systemów. 
DRABINY samochodowe, rotacyjne, mechaniczne, hakowe i przemysłowe. 
UZBROJENIA strażackie, wygotowane według przepisów. WĘŻE na wysokie ciśnienie, wypróbowane, z własnej 
tkalni mechanicznej. — EKSTINKTERY, ZWIJADŁA, SPRZĘT OCHRONNY i SANITARNY, przyrządy do kurzu, 
oświetlania i sygnalizacji. — Wszystko, czego potrzebuje straż pożarna, otrzyma w pierwszorzędnej jakości i po 
cenach konkurencyjnych 
HF” W ZAKŁADACH STRAŻACKICH. JE 
Kosztorysy, cenniki, ZERA bezpłatnie i nieobowiązująco dla straży. Przed zakupnem odwiedzcie nasz zakład. Uzy- 
skacie przegląd, a wybierzecie maszynę, najlepiej odpowiadającą Waszym warunkom. Na życzenie dajemy do dyspo- 
zycji samochód do stacji w Kostelcu lub w Prostójowie. 


okajokokokokokokokojzkokozkozkojoejekojojzkokokokakzkzkzkokokozkokzkokzkoe kc) 
RKKKKKKKKKKKKRARRKNKKKKKKKKK RKKRKKKKKKKKARE 


BBEBLBLLKIOLEEBEE K 
poko kokokzkokokokokakokokokojz! 


Wstąp do 
KASY POSMIERTNEJ 


Związku Polskich Straży Pożarnych w Czechosłowacji 


RKKKKRKKKRKNKRA 


i opłacaj regularnie wkładki — co wyniesie przeciętnie 
w miesiącu 2 Kc. 65 hl. to otrzyma po Twej Śmierci 
rodzina 


4000 Kcez. 


Przy bardzo niskiej opłacie zapewniasz im wydatną pomoc 


w ciężkiej chwili. 


RWRKKKKKKKKAKNKNKNKNKKKKNKKA 


I.HR 


CRNIN RRIA 
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dla straży pożarnych 


motorowe sikawki 
Węże konopne 
WĘŻE SSĄCE 


berłówki 


najlepszych gatunkach, 


także na dogodnych wa- 
Oferty i wszelkie informacje, jako J runkach spłaty znana firma 


też wysyłanie zastępcy, bezpłatnie. Dan. Reichmann, 


M. Ostrawa, ul. Kolejowa 13. 


BESKSGOCESEHOOOCGSGAOJCE 1010100000000000] HUVAA VVHNVVVN NUNN COO 
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Ryszfunki 


maski do kurzu i gazów 


oraz wszelkie armatury i 
przybory strażackie do- 
starcza w stwierdzonych 


220000000000000000000000 P+ 0000000 0000000000090 


AAAAAAAMA 


+506000999505956999999900006966Y099600006969 


Sikawki motorowe Fladera 


zapewniają przy pożarach najlepszy skutek 


ETETE ŻE OEA 
DOSKONAŁA MOŻLIWIE NAJPROSTSZA 
KONSTRUKCJA OBSŁUGA 

NAJWYŻSZA NAJDŁUŻSZA 
SPRAWNOŚĆ WYTRZYMAŁOŚĆ 

KEZWARUNKOWA MSKA 
SPOLEGLIWOŚĆ CENA 


| odc" Oeawik | 
Samochodowe WOZY rysztunkowe z pompą, wbudowaną przed chłodnicą, 
w tyle przenośna sikawka motorowa. 


Specjalna wytwórnia sprzętu pożarniczego 


Janusz Flader, Pleil-forgenthal 


Założono 1860. koło Vejprt w Czechach Założono 1860. 
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Dział ubezpieczeń 


Zemské hasičské jednoty slezské w Opawie 


jako filji 


Pierwszego Czeskiego Zakładu Wzajemnych Ubezpieczeń 


(Prvni české vzájemné pojišťovny) 


Zał. w roku 1827. Zał. w roku 1827. 


Zemská hasičská jednota slezska, 
a pośrednio także 
Związek Polskich Straży Pożarnych w Czechosłowacji 


zawarły umowę na wyłączną współpracę z najstarszym zakładem krajowym: 
Pierwszy Czeski Zakład Wzajemnych Ubezpieczeń, 


który zapewnia śląskiemu strażactwu i ubezpieczonym największe korzyści. 
Potężny ten zakład zawarł podobną umowę na wyłączną współpracę 


z Kraj. Związkiem Strażackim dla Słowaczyzny w Turč. Sv. Martine. 


Czysty zysk jest przeznaczony dla straży pożarnych i na cele organizacyjne strażactwa śląskiego. 


Ubezpiecza przeciw wszelkim szkołom (pożar, uszkodzenie szkła, kradzież, obowiązkowe ręczenie) ina życie. 


Zwróćcie się z zaufaniem do własnego 
Działu ubezpieczeń 
Zemské hasičské jednoty slezské w Opawie 


Telefon 955. Mezi trhy čis. 3. Telefon 955. 


Wydawca: Związek P. S. P. w Ez. Cieszynie. Redaktor odpow.: Jan Pawlik. 


Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie. 


